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Uchwały Kongresu wzmocnią nasze wspólne siły
Przemówienie Sekretarza Generalnego PPR tow. Wiesława-Gomułki na Kongresie PPS 

{Streszczenie/

f

W imieniu Komitetu Central 
nego Polskiej ' Partii Robotni­
czej witam XXVII Kongres Wa 
szej Partii braterskim robotni­
czym pozdrowieniem, — rozpo 
czyna Wice-Premier Gomułka. 
Polska Partia Robotnicza i Pol 
ska Partia Socjalistyczna już od 
trzech i pół lat maszerują zgod

-
Niefortunni prorocy

Trudno już dzisiaj zaprzeczyć 
temu — nawet naszym wspól­
nym wrogom. A przecież nie 
brakło w przeszłości, nie bar­
dzo jeszcze odległej, fałszy­
wych proroków, którzy przepo 
wiadali, że jeśli PPS nie zerwie 
współpracy z PPR. spadną na 
nią różnego rodzaju nieszczęś­
cia i plagi. PPS, ku zmartwieniu 
i przerażeniu tych „proroków" 
nie poszła na lep ich fałszy­
wych przepowiedni. Więzy 
współpracy między naszymi 
partiami nie tylko nie zostały 
zerwane, lecz przeciwnie zosta 
ły zacieśnione i zacieśniają się 

- coraz bardziej. Przepowiadane 
nieszczęścia nie spadły na PPS, 
natomiast spadły na reakcyjny 

. obóz, z którego wywodzili się 
owi niefortunni prorocy.

Dzięki współpracy naszych 
jartii Polska okrzepła i nabrała
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Przebyta droga — 
wiele sias nauczyła

Przebyta przez nas droga, wy 
wodzi dalej Sekretarz Generał 
ny PPR, jest bardzo pouczają­
ca. Nauczyliśmy się wielu rze­
czy w szkole wzajemnej współ 
pracy. Nauczyliśmy się prze 
de wszystkim potrzeby krytycz 
nego podejścia do samych sie­
bie i do przeszłości, której je­
steśmy spadkobiercami. Nau­
czyliśmy się widzieć i rozróż­
niać złe i dobre tradycje na­
szych partii i coraz śmielej mó 
wić publicznie o tych spra­
wach. Nauczyliśmy się okre­
ślać granice, w których zamy­
ka się zdrowo pojęta samo­
dzielność i suwerenność par­
tyjna — a za którymi rozpoczy 
na*  się pole demagogii, awan- 
turnictwa i szkodnictwa. Nau­
czyliśmy się zawierać między 
sobą zdrowe kompromisy i kre 
ślić granice wspólnej walki, wy 
kuwać wspólną drogę 
do wspólnego celu, 
widzieć w partiach naszych 

WągnśSttS ujiwół!M*®cy
Wyniki współpracy PPR i 

PPS Władysław Gomułka uj­
muje w następujące 10 punk- 
tów:

1) wzmocnienie i ustabilizo­
wanie władzy ludowej w Pol­
ice,

2) złamanie oporu i wywłasz 
czenie wielkiego kapitału i ob- 
szamictwa, rozgromienie pod­
ziemia faszystowskiego i wybit 
ne osłabień u frontu reakcii 
polskiek

nym krokiem we wspólnym 
froncie. Ten jednolitcfrontowy 
marsz wyszedł na korzyść tak 
waszej, jak i naszej partii, przy 
nosi' coraz bardziej widoczny 
pożytek wszystkim ludziom 
pracy i naszej odrodzonej Oj. 
czyźnie.

sił. Zniszczona została zmora 
nędzy i ubóstwa, 'wyzierająca 
złowrogo z popielisk i gruzów, 
ukazała się natomiast perspek­
tywa odbudowy i szybkiego ro 
zwoju naszej gospodarki naro­
dowej. O realności tej perspek 
tywy świadczą najlepiej zwy­
cięskie rezultaty pierwszego ro 
ku naszego trzyletniego planu. 
Dzięki współpracy naszych par 
tii wzmocnione zostały podsta­
wy niepodległości i suweren­
ności Polski, podstawy jej siły 
i bezpieczeństwa. Nasza trzy i 
pół-fetnia współpraca wydała 
dobre i pożyteczne owoce — 
stwierdza mówca. Z poczuciem 
pełnej odpowiedzialności mo­
żemy dzisiaj zgodnie stwier­
dzić, że nie ma już takiej siły, 
którąby potrafiła "erwać więzy 
łączące nasze partie. 

— sojuszników współzawodni­
czących między sobą, a nie kon 
kurentów, nauczyliśmy się do­
dawać do siły własnej — siłę 
bratnięj partii. Nauczyliśmy 
się patrzeć na wzajemną współ 
pracę i na jednolity front robot 
ników, jako na zjawisko wy­
pływające z rozwoju historyćz 
nego polskiej klasy robotni­
czej, a nie z geopolitycznego 
położenia Polski — podkreśla 
wice-premier Gomułka. Nauczy 
liśmy się walczyć zwycięsko i 
zdobywać sobie sojuszników. 
Jednolity front spotęgował wia 
rę klasy robotniczej we włas­
ne siły, nauczył klasę robotni 
czą — przewodzić narodowi i j 
budować nową Polskę i nowe 
życie. Jednolity front i współ­
praca partii robotniczych stano 
wi najbardziej istotny element 
wszystkich dotychczasowych 
zwycięstw obozu • demokracji 
ludowej w Polsce.

3) zmontowanie Bloku Stron­
nictw Demokratycznych i osią­
gnięcie zwycięstwa w wybo­
rach,

4) zniweczenie interwencji 
anglosaskiej reakcji w nasze 
sprawy wewnętrzne,

5) szybkie tempo odbudowy 
kraju i zmobilizowanie olbrzy­
mich sum na inwestycje w pla­
nie trzyletnim,

6) podniesienie produkcji 
<1 przemysłowej o około 5OO0/*  w

w porównaniu ze stanem z 
kwietnia 1945 r. i przekrocze­
nie przedwojennego poziomu 
produkcji w najważniejszych 
gałęziach przemysłu,

7) powolna, lecz systematycz 
na poprawa hytu klasy robot­
niczej i wszystkich pracują­
cych, stworzenie korzystnych 
warunków rozwoju dla mas 
chłopskich,

8) sprawne przeprowadzenie 
akcji osiedleńczej na ziemiach 
Odzyskanych 1 ich zagospoda­
rowanie,

9) rozbudzenie sił i twórczej 
energii w całym narodzie oraz 
poświęcenia i ofiarności w służ 
bie dla Ojczyzny,
10) przebudowa stosunków spo 
łecznych na drodze pokojowej 
i otwarcie jasnej j pomyślnej 
perspektywy rozwojowej dla 
Polski i całego narodu.

Ocenicie przebytą drogę na 
waszym Kongresie — mówi 
tow. Gomułka — Wiesław i wy 
tyczycie dla PPS dalszy szlak 
marszu, który — wierzymy głę 
boko — prowadzić będzie do 
jeszcze mocniejszego zacieśnię, 
nia więzów współpracy wza. 
jemnej.

Zagadnienie 
przodownictwa

Tow. Wiesław mówi dalej, 
że ćhciałby powiedzieć kilka 
słów o niektórych sprawach, 
budzących pewne nieporozu­
mienia między nami j przedsta 
wić punkt widzenia w tych 
sprawach Polskiej Partii Robol, 
niczej. Rozpoczyna od sprawy 
tzw. przodownictwa polityczne 
go. Partia przodująca w jedno­
litym froncie, to taka partia, 
która stojąc na gruncie walki o 
socjalizm na i leni ej przyswoiła 
sobie teorię i praktykę marksi 
zmu, która potrafi wykazać się 
najlepszą linią polityczną i uka 
zać najlepszą drogę praktycz­
ną wiodącą do lenszego _ jutra, 
która skupia najbardziej ideo­
wych, świadomych i ofiarnych 
ludzi, pragnących i umiejących 
walczyć i prowadzić masy pra 
cujące do walki Te przede 
wszystkim walory okręślają 
przodujący charakter partii ro 
botniczej. — Tylko praktyka 
wskazuje mówca, rozstrzyga 1 
rozstrzygać będzie — która z 
naszych nartij posiada wspom­
niane walory w większym stop 
niu. Współzawodnictwo mię­
dzy PPR i pps o przodowanie 
nolitvczne — to w pierwszym 
rzedzie sprawa zdobywania 
wiedzy marksistowskiej i 
kształtowania swej praktycz­
nej nolityk; w oparciu o do­
świadczenie przeszłości. W słu 
sznej linii politycznej, w słusz 
nvch kohceociach politycz­
nych i gosnodarczvch tkwi bo­
wiem główna istota przodow­
nictwa danej partii. Nasze pro­
gramy działania wykuwane są

I

przez kierownictwa centralne 
obydwu partii, przy współudzia 
le szerokiego aktywu. Nie moż 
na powiedzieć, że odbywa się 
to zawsze bez tarć. Zawsze jed 
nak dochodzi do uzgodnienia 
stanowisk, do wypracowania 
wspólnego programu działania.

' I w tym tkwi nasza- wspólna si­
ła — podkreśla mówca. Pro­
gram, plan, koncepcja stanowią 
jednak tylko punkt wyjścia do 
pracy nad ich realizacją. Zagad 
nienie przodownictwa przeno­
si sii? na płaszczyznę współza­
wodnictwa organizacji PPR-ow 
skich i PPS-owskich w dziędzi 
nie realizacji i na tej płaszczy­
źnie jest rozstrzygane.

i Realizacja naszych zadań »wy 
maga pracy i walki. W walce 
przodować może ten, kto jest 
lepiej uzbrojony ideologicznie, 
kto przejawia większą ofiar­
ność i aktywność, kto więcej 
się uczy i pogłębia świadomość 
klasową, aby uczyć innych i 
zdobywać ich dla demokracji 
ludowej i dla socjalizmu. To 
samo można powiedzieć i o pra 
cy. Obydwie nasze partie wska 
zują na doniosłość współza­
wodnictwa pracy, na koniecz­
ność podniesienia wydajności 
pracy. Przodownictwo w tej 
dziedzinie stanowi bardzo waż 
ny element dla ustalenia przo­
downiczego charakteru partii. 
Nasze organizacje partyjne 
skłonne do prowadzenia iało- 
wych sporów o tytuł przodow­
nika, winny (Obecnie obliczać 
i porównywać liczbę swoich

Nasz punkt 
na jedność organiczną

widzenia

Tow. Wiesław przechodzi do 
omówienia sprawy jedności or 
ganicznej. V/ umowie o współ­
pracę wysunęliśmy perspekty­
wę jednej partii klasy robotni­
czej, która winna powstać ja­
ko końcowy rezultat rozwoju 
jednolitego frontu i jedności 
działania waszej i naszej partii 
— stwierdza mówca. “Byłoby 
jednak błędem sprowadzać to 
zagadnienie tylko do umowy. 
Znalazło się ono w umowie, po 
nieważ istnieje w życiu. Partia 
nasza reprezentuje pogląd, że 
w warunkach demokracji ludo 
wej, kiedy klasa robotnicza kie 
ruje rozwojem stosunków spo­
łecznych w kierunku socjaliz­
mu. jednolity front musi pro­
wadzić do politycznej jedności 
klasy robotniczej, czyli do po­
wstania jednej partii robotni­
czej. Jesteśmy świadomi tego, 
że partia nasza nie m°że zmu­
sić, ani też nie ma zamiaru 
zmuszać robotników należą­
cych do PPS do stworzenia jed 
nej partii robotniczej, czyli do Jednolity front w:nien bpć szko
organicznego połączenia się z 
nami.

Sądzimy jednak, że Polska 
Partia Socjalistyczna nie prze­
ciwstawi się * utworzeniu jed­
nej partii, z chwilą gdy robot­
nicy PPSowcy i PPR-owcy te- 

członków, uczestniczących we 
współzawodnictwie pracy. Po­
zwoli im to podejść do rozstrzy 
gnięcia tego , zagadnienia bar- 
dziej rzeczowo.

Przodownictwo musi być wy 
pracowąne, wywalczone t zdo­
byte przez praktyczną działal­
ność członków partii, organiza­
cji partyjnych j całej partii. 
Nie można żadnym aktem na­
dać przodownictwa i nie moż­
na go odebrać jednej lub dru, 
giej partii. Partia nasza uwa- 
ża^ podkreśla tow. Gomułka, że 
prowadzona na tej płaszczyź­
nie rywalizacja o przodowni­
czą rolę jest zdrowa i pożąda­
na. Taka rywalizacja nie odda 
la nas, a zbliża, nie zwiększa —- 

• a zmniejsza rozpiętości i różni 
ce istniejące między nami, nie 
osłabia, a wzmacnia obydwie 
partie i jednolity front robotni 
czy. •

W jednolitym froncie klasy 
robotniczej przewodzić mogą 
tylko najlepsi’ jednolitofrontow 
cy. Nie mogą przodować ci, 
którzy tylko deklamują o jed­
nolitym froncie. Z naszej słusz 
nej oceny jednolitego frontu 
wynika, że zdrowa między- • 
partyjna rywalizacja o przo­
downictwo pplityczne w Pol­
sce Ludowej, musi zawiprać w 
sobie konieczność walki ze 
wszystkimi elementami anty- 
jednolitofrontowymi, musi o- 
pierać się na zacieśnieniu pra­
cy między naszymi Bartlami 
(oklaski).

go zapragną — stwierdza tow 
Gomułka wśród oklasków. A 
ponieważ powstanie jednej par 
tii robotniczej leży w najży­
wotniejszych interesach sa­
mych robotników, zatem wcze 
śniej czy później partia taka 
powstanie. My stoimy na grun 
cie przyśpieszania rozwoju te­
go procesu, który dokonuje się ; 
w świadomości robotniczej, 
PPR-owców i PPS-owców. Nie 
którzy towarzysze z PPS są iru ‘ 
nego zdania. To jest w gruncie 
rzeczy główną przyczyną pew­
nej — powiedziałbym — rezei 
wy, która cechuje stosunek ni*»  
których towarzyszy z PPS do 
zagadnienia wzmocnienia jed­
nolitego frontu, do zacieśnie­
nia współpracy ‘między obyd­
wiema partiami.

Partia nasza uważa, wskazuje 
dalej mówca, że jednolity front 
win en być szkołą polityczną, 
wychowującą nowy typ działa­
cza robotniczego, dążącego do 
jedności politycznej robotników 

łą dla wszystkich członków 
PPR i PPS, która wychowuje 
ich w duchu jedności politycz­
nej i przyspasafoia do wyższe,’ 
formy zjednoczenia, do utworze 
ni a-jednej partii.

(Ciąg dalszy na str, 3)
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W wielkiej sali Państwowe­
go Teatru Dolnośląskiego na­
stąpiło w niedzielę 14 grudnia 
uroczyste otwarcie XXVII Kon 
gresu PPS. Obrady Kongresu za 
gaił wicemarsz. Sejmu Stan. 

, Szwalbe, który odczytał ©dręcz 
ny list Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do Prezydium Kongre­
su, w którym Prezydent R. P. 
życzy owocnych obrad w kie­
runku dalszego umacniania jed 
ności klasy robotniczej w.Pol­
sce. Zebrani przyjęli pismo Pre 
zydenta R. P. niemilknącą bu­
rzą oklasków. Na propozycję wi 
cemarsz. Szwalbego została wy 
słana depesza do Ob. Prezyden 
ta, w której uczestnicy Kongre 
su zapewniają, że będą nadal 
brać jak najaktywniejszy u- 
dział w utrwaleniu Ludowej De 
mokracji. Zebrani minutą ciszy 
uczcili pamięć Próchnika, Bar- 
lickiego, Kudoby i Dubois.

W krótkim zagajeniu wice­
marszałek Szwalbe mówił o 
osiągnięciach PPS w c^ziele 
umacniania jednolitego frontu 
z PPR i współpracy całego obo 
zu demokratycznego w Polsce. 
Wicemarszałek Szwalbe wita 
również przybyłych gości: se­
kretarza generalnego PPR toy. 
Gomułkę Wiesława, Marsz. Żv 
mierskiego, ob. Bartkowskie­
go i Korzyckiego oraz przedsta 
wicieli partii socjalistycznych 
z całej prawie Europy. Kongres 
otwiera się przy dźwiękach 
hymnu robotniczego „Czerwo­
ny sztandar". Po powołaniu pre 
zydium przewodniczący udzie­
la głosu Marsz. Żymierskiemu, 
który w imieniu W. P. wita 
Kongres PPS.

Następnie przemawia w imię 
niu Kom. Centr. PPR tow. Wie 
$ław# Gomułka witany okrzyka­
mi. ńa cześć jednolitego frontu 
i na cześć Polskiej Partii Robot 
niczej. Przemówienie tow. Go-

u Partii Socjalistycznej
mułki podajemy na stronie 
pierwszej.

Z kolei głos zabierają przed­
stawiciele socjal - demokra­
tów z Czech. Wykonawczego 
Komitetu Francuskiej Partii So 
cjalistycznej, Partii Socjalisty­
cznej Węgier, Austrii, przedsta 
wiciele Brytyjskiej Partii Pra­
cy, klasy robotniczej krajów 
skandynawskich, holenderskiej

partii socjalistycznej, przedsta­
wiciele’EAM. Wszyscy mówcy 
zgodnie podkreślają wielkie za 
dania budowy pokoju, które 
stoją przed klasą robotniczą i 
wyrażają podziw dla osiągnięć 
Polski Ludowej.

Po przerwie Kongres witali 
przew. Kom. Centr. Zw. Zaw. 
tow. Witaszewski, wicepre­
mier ob. Korzycki w imieniu

Stronnictwa Ludowego, wice­
marszałek Barcikowski w imie­
niu naczelnych władz Stronnic 
twa Demokratycznego, ób. Żer 
kowski w imieniu „Społem", ob 
Banach w imieniu PSL i ob. Du 
ra w imieniu Z. S. Chłopskiej.

Na zakończenie obrad prze­
wodniczący odczytał deoesze, 
które napłynęły na ręce prezy­
dium.

Zjazd chłopów 
należących 
h Danii lomBniJlytzfiej we Francji

PARYŻ (PAP). — W sobotę, 
13 grudnia br. rozpoczął się w 
Macon zjazd chłopów, należą­
cych do partii komunistycznej. „ 
W obradach bierze udział oko­
ło 400 delegatów z departamen 
tów Rhone, Saone - et - Łoiie 
Ain, Jura, Nievre i Cote d'Or. ' 
Na zjeździe wygłosi przemó­
wienie sekretarz generalny par 
tii komunistycznej Mauric? 
Thorez.

Osobisty przyjaciel Trumana
zamieszany

NOWY JÓRK (PAP). Kores­
pondent PAP donosi, że w ame 
rykańskich kołach politycz­
nych coraz głośniej mówi się o 
skandalu, którego bohaterem 
jest Edwin W. Pauley, magnat 
naftowy, oraz b. skarbnik par­
tii demokratycznej, a obecnie 
jeden z najbliższych współpra­
cowników • ministra wojny *— 
Royal Kennetha.

w wielki skandal polityczny w USA
Republikański kandydat na 

prezydenta, Harold Stassen, po 
dał niedawno do wiadomości 
publicznej, że wyżsi urzędnicy 
ministerstwa wojny, mający do 
stęp do poufnych informacji 
gospodarczych, wykorzystują 
je dla prywatnych spekulacji. 
Stassen wymienił przy tym na 
zwisko Pauley‘a.

Oskarżenie, wysunięte przez

Stassena, zostało poważnie pa-1 litycznym skandalem. Paule\ 
traktowane przez senatorów j bowiem — jak twierdzili jego
republikańskich, którzy wdro­
żyli dochodzenie. Wyniki ba­
dań wykazały, że zarzuty Stas- 
sena były uzasadnione.

W koła«h politycznych przy­
pomina się, że Edwin Pauley 
jest osobistym przyjacielem 
Trumana. Nazwisko Pauley'a 
było 2 lata temu związane z po

ZiŃesi
w Związku Radzieckim

Obniżka cen i reforma walutowa

• systemu kartkowego

fion lis. lórniMw 
wystąpiło z AFl

NOWY JORK (PAP). Korespon­
dent PAP donosi, że w kołach poli­
tycznych śledzi się z zainteresowaniem 
poważny rozłam, jaki nastąpił w 
'AFL wskutek wystąpienia Związku 
Zawodowego Górników. Jak wiadomo, 
przewodniczący Związku Zawodowego 
Górników, Lewis, na ostatnim kongre 
sje AFL w San Francisco zaatakował 
ostro politykę kjerownnctwa AFL wo 
bec ustawy Taft-Hartley. Lewis okre­
ślił politykę tę jako tchórzliwą. Dorna 
gał się on równocześnie odmowy przy 
jęcia zarządzeń antykomunistycznych, 
które mają być stosowane przy orga­
nizowani.i władz naczelnych AFL. Le 
wis podkreślił, źe zarządzenia te po­
siadają charakter antyrobotnicay i są 
sprzeczne z konstytucją Stanów Zje­
dnoczonych.

Podczas wyborów do kierowmnctwa 
AFL stracił Lewis stanowisko wice­
prezydenta AFL. Wszystkie te okoiicz 
ności złożyły się na to, źe Lewis wraz 
ze Związkiem Zawodowym Górhrków, 
liczących pcnad 600 tysięcy członków, 
wystąpił z AFL.

W Nowym Jorku panuje przekona­
nie, że Lewis nie przystąpi do CIO, 
lecz zorganizuje trzecią organizację 
zawodową w Stanach Zjednoczonych. 
Nie jest wykluczone^ że nastąpi zblj 
żenie między Lewisem a lewicą CIO, 
która jest niezadowolona z podityki 
obecnego kierownictwa CIO. Płaszczy’ 
aną zbliżenia ma być identyczny nega 
tywny stosunek wobec ustawy Taft- 
Hartley, jakkolwiek motywy Lewisa 
oraz lewicy CIO S8 SHpehd*  róta*

W dniu wczorajszym ogłoszo 
no dekret rządu ZSRR i Kcmite 
tu Centralnego Wszechzwiązko 
wej Partii Komunistycznej pod 
pisany przez premiera Stalina 
i sekretarza Komitetu Central­
nego*  Zdanowa w sprawie retor 
my walutowej, obniżki • cen i 
zniesienia systemu kartkowego 

| w Zw. Radzieckim.
| Dekret wskazuje na to, że o- 
gromne wydatki w okresie wo 
jennjnn spowodowały znaczne 
powiększenie obrotu pieniężne­
go. Poza tym niemieccy okupant 
ci puścili w obieg na zajętych 
terenach znaczną ilość fałsz j- 
wych banknotów. W rezultacie 
obieg pieniężny nie odpowiadał 
potrzebom życia gospodarczego 
kraju. W okresie wejny rząd ra 
dziecki musiał drogą systemu 
kartkowego utrzymywać nor­
malne ceny na produkty rolne 
i przemysłowe. Mimo to jednak 
ceny podskoczyły o 10 — 15% 
vz porównaniu z okresem przed 
wojennym. Spekulanci korzysta­
jąc z*  rozpiętości między cenami 
państwowymi a cenami wolne­
go rynku nagromadzili znaczne 
ilości pieniędzy. Gdy więc w 
chwili obecnej znalazła się na 
porządku dziennym sprawa znie 
sienią systemu kartkowego za­
szła również konieczność nrze- 
prowadzenia reformy waluto­
wej, aby spekulanci, którzy w 
okresie wojny wzbogacili się 
nie mieli możności kupowania 
towarów bez ograniczeń. Re­
forma walutowa polega na tym, 
że wycofuje się stare banknoty 
i zastępuje się je walutą nową. 
Reforma nie dotyczy płac ro­
botników i pracowników umy­
słowych, „stypendiów, emerytur 
i rent, opłat . za dostawy na 
rzecz państwa oraz wszelkich 
dochodów płynących z pracy.

Wkłady oszczędnościowe wy 
mieniane będą w granicy do 
3000 rubli według zasady 1 no­
wy rubel za jeden stary rubel. 
Oszczędności w wysokości od

I

3—10 tys‘. rubli wymieniane 
będą w stosunku 2 nowe ruble 
za 3 stare. Depozyty powyżej 
10 tys. rubli wymieniane będą 
w sposób następujący: pierw­
sze 10 tysięcy wymieniane bę­
dą jak wyżej, ponad 10 tysię­
cy 2 dawne ruble za 1 nowy. 
Wymiana gotówki, która nie 
została złożona w banku, lub 
kasie oszczędności odbywać 
się będzie w stosunku 1 nowy 
rubel za 10 starych rubli. Re­
forma walutowa w Zw. Radziec 
kim różni śię tym od reform 
walutowych w krajach kapita­
listycznych, że uderza ona 
przede wszystkim w kieszeń 
spekulantów. A przez powiek-. 
szenie zdolności nabywczej pie I leniem.

niądza służy do podniesienia 
poziomu *życid  mas pracują­
cych. Po zniesieniu systemu 
kartkowego ceny detaliczne zo 
stały ustalone na poziomie do 
tychczasowych cen sztywnych, 
przy czym cena chleba zosta­
nie zniżona o 12%, cena kasz i 
krup o 10%. Ustalenie cen na 
poziomie cen sztywnych ozna­
cza obniżenie ich dwa i pół 
raza. Ceny produktów przemy­
słowych ustala się na poziomie 
przeszło trzy razy mniejszym 
niż dotychczas. Wiadomość o 
zniesieniu systemu kartkowe­
go, obniżce cen i reformie wa­
lutowej została przyjęta w Zw. 
Radzieckim z wielkim zajiowo-

Zamachv 
na nietykalność poselska
Mk IF 9*  a S9C f 8

Poufne zarządzenie min. Mocha

krytycy — wykorzystał swe 
wysokie stanowisko w rządzie 
dla celów prywatnych. Owcze 
sny minister spraw wewnętrz­
nych Harold Ićkes domagał sis 
jego ustąpienia. Gdy jednak 
Truman sprzeciwił się temu. 
Ickes — jak wiadomo — pode’ 
się do dymisji.

Przed kilkoma dniami zestal 
Pauley wezwany do Senatu 
gdzie odbyło się je^o przesłu­
chanie przed senacką komisją 
budżetową. Pauley — jak doiiu 
si prasa—w zeznaniach swych 
podkreślił, że zgodnie z „dobrą; 
starą amerykańską tradycje 
zajmował się wszystkim co 
przynosi dochód”. Podał on. rć 
wnocześnie, że jego zdaniem 
wielkie operacje zbożowe, kić ’ 
re realizował na giełdach amc^ 
rvkańskith, nie kolidowały z je 
go stanowiskiem służbowym ‘ 
Pauley składał swe zeznania w 
wojowniczym tonie i oświad­
czył, że komisja senacka winna 
poddać badaniom szereg in­
nych dygnitarzy rządowych 
oraz członków Kongresu.

To oświadczenie Paule fcą 
mentuje się, jako stwierdzenia 
że nie jest on jedynym dygni­
tarzem, który prowadził dwu­
znaczne operacje giełdowe. W 
związku z tym przypomina sic 
w kołach republikańskich oś­
wiadczenie senatora Fergusso- 
na, że rząd odmówił ogłoszenia 
listy głównych spekulantów 

-amerykańskich giełd towarc- 
I wych.

i

PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„UHumanite” ogłasza poufne 
zarządzenie ministra spraw we 
wńętrznych Mocha, wydane 
prefektom policji w sprawie 
„aresztowań deputowanych i 
radców miejskich, nawołują­
cych do strajków i do zamie­
szek". Moch nakazuje: 1) na­
tychmiastowe aresztowanie 
tych osób, schwytanych na go 
rącym uczynku, 2) zawiado­
mienie władz sądowych o prze 
prowadzonym dochodzeniu, ce 
lem zażądania uchylenia immu 
nitetu parlamentarnego.

Deputowany komunistyczny 
Andre Marty przypomina oś­
wiadczenie b. ministra Bonne- 
ta, złożone na posiedzeniu par­
lamentu 1 lipca 1939 r. „Oś­
wiadczyłem ambasadorowi nie 
mieckiemu, że komuniści zosta

ną przywołani do porządku”.
„W trzy miesiące potem — 

pisze Marty — deputowani ko 
munistyczni zostali aresztowa­
ni. 10 miesięcy później Francja 
znalazła jsię pod butem nieroiec 
kim. Dziś pewne koła francu­
skie chcą zacząć od nowa, tym 
razem na rachunek amerykań­
ski, tylko, że sytuacja dzisiej­
sza różr.i się zasadniczo od ro­
ku 1939: światowe siły demo­
kracji są silniejsze obecnie od 
sił reakcji".

FrancuSka klasa robotnicza 
jest również silniejsza. Oto dla 
czego robotnicy francuscy pod­
wajają swe wysiłki, aby zła­
mać zamachy na nietykalność 
poselską i zmusić rząd do od­
wołania drakońskich ustaw an- 
tystrajkowydh, wprowadzo­
nych na rozkaz zagranicy”*

NO W \ JORK (PAP). Ludność 
Panamy znajduje się pod wra 
żeniem wielkich manifestacji 
antyamerykańskidh, które stały 
pcd znakiem protestu przeciw­
ko umowie między Panamą a 
Stanami Zjednoczonymi w sprą 
wie dz.erżawy 13 baz lotniczych 
na terenie Panamy. W demoar. 
stracjach wzięło udział około 3 
tysięcy studentów. W przed • 
dzień zawarcia umowy pedał się 
do dymisji minister spraw zagra 
nieznych Panamy — Alf aro, u 
chodzący za jednego z najlep­
szych prs.-.-.Tuków w Ameryce 
Południc wej. Alf aro był bo­
wiem przeciwny zawarciu ukła 
du ze Stanami Zjedncczońymi-
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Patrii! naszej obce jest mecha 

niczne podejście do sprawy u- 
tworzenia jednej partii robotni­
czej. Nie propagujemy i nie chce 
my mechanicznego połączenia 
PPR i PPS. Wiemy, że tak Wa 
sza jak i nasza partia posiada 
półwiekową tradycję polskiego 
ruchu robotniczego. Lecz równie 
dobrze wiemy, że tworzymy i po 
siadamy już za sobą nowe tra­
dycje i nową historię. Jeżeli 
dzielą nas dzisiaj jeszcze stare 
rozbieżne tradycje, to nowe — 
łączą nas nierozerwalnymi wię­
zami. W szkole jedności za jaką 
uważamy jednolity front, musi 
my przeanalizować spuściznę 
tradycji. Należy przyjąć to co 
jest w niej najlepszego i odrzu­
cić to, co wspólnie określamy 
mianem błędów przeszłości. 
Na wspólnych, najlepszych tra 
dycjach obydwu nurtów ruchu 
robotniczego winniśmy wycho 
wywać członków swojej partii, 
aby w ten sposób zasypać głę­
boki rów, który dzielił nas w 
przeszłości, a który dzisiaj nie 
został jeszcze całkowicie zlik­
widowany, szczególnie w psy­
chice członków obydwu partii.

Poznawanie własnych błędów 
i przezwyciężanie dzielącej nas 
tradycji prowadzi do zbliżenia 
ideologicznego obu partii — 
wskazuje dalej mówca. Wiele 
sporów wzajemnych rozstrzyg­
nęła historia, która jest zawsze 
najlepszym arbitrem. Zbliżenie 
ideologiczne może mieć miejsce 
tylko na gruncie naukowego so 
cjalizmu tj. marksizmu. Tak 
PPR jak i PPS przyjmują mark 
Aizm, jako swóją ideologię. ! 
A marksizm Jest przecież Je- ■ 
den, tak jak jedna jest klasa ro , 
botnicza. Likwidacja różnic 
ideologicznych, dzielących obie 
partie oznacza więc likwidację 
w naszej wspólnej ideologii na 
leciałości nie-marksistowskich. 
Likwidacja ta uzewnętrzni się 
w jednolitej teorii i praktyce 
obydwu partii, co oznaczać bę­
dzie, że dojrzały warunki do 
jedności organicznej. Taki jest 
punkt widzenia Polskiej Partii 
Robotniczej na sprawę jednej, 
partii klasy robotniczej — kon’ 
kluduje mówca.

Teoria 
„trzeciej siły"

Okres historyczny jaki- przeży 
wamy, nakłada na nas wielkie 
obowiązki, mówi dalej ob. Go­
mułka. Jest to okres, w którym 
zmieniają się ustroje społeczne, 
okres istnienia na świecie dwóch 
systemów? imperialistycznego i 
antyimperialistycznego. W jed 
nej części świata panuje imper a 
listyczny kapitalizm, w drugiej 
części świata — socjalizm i de 
mckracja ludowa. Gdyby mie­
rzyć siły obydwóch systemów 
tylko wielkością geograficzną, 
to mogłoby się wydawać, że sy 
stem kapitalizmu imper:alistycz 
negó jest jeszcze silniejszy, gdyż 
parnij^ w większej części świa­
ta. Wniosek taki byłby jednak 
fałszywy. Przez kapitaT styczną | 
raęść świata biegnie bowiem dru J 
ga linia podziału, nieznana w 
świecie socjalizmu. Po jednej 
stronie tej linii znajdują się 
warstwy panujące, eksploata­
torzy i ich lokaje, po drugiej 
zaś stronie — lud pracujący z 
klasą robotniczą na czele oraz 
uciskane narody kolonialne. W 
tej drugiej części, stanowiącej 
olbrzymią większość sipołe 
ezeństw kapitalistycznych, so­
cjalistyczny i ludowo - demo­
kratyczny syst^u t^ołeczny znaj 
duje swego sojusznika i sprzy­
mierzeńca. Siła świata kapiteli

stycznego jest pomniejszona o 
sumę sił antyimperialistyczjnych, 
antywojennych i postępowo-de 
mokratycznych, znajdujących 
się w jego łonie- Suma tych sił 
powiększa siłę rodzącego się 
świata socjalistycznego. W ten 
sposób świat podzielił się na 
dwa bloki, na blok światowej 
demokracji na czele ze Związ­
kiem Radzieckim i na blok świa 
towej neakcj’! imperialistycznej, 
na czele ze Stanami Zjednoczo­
nymi. W sytuacji, kiedy toczy 
się walka między tymi dwoma 
blokami, kiedy główną treścią 
tej wałki jest wałka o pokój, 
' ależli się tacy socjaliści, któ 
rzy powiadają, że siądą okra­
kiem na barykadzie i nie przy­
stąpią do żadnego bloku. Stwo 
rzyli oni teorię tzw. trzeciej, 
niezależnej siły.

Wymyślona przez prawico­
wych socjalistów teoria trzeciej 
siły, wywodzi dalej mówca, jest, 
niczym innym jak mydleniem 
oczu klasie robotniczej i ludowi 
pracującemu, jest źle zamasko­
wanym chwytem politycznym, 
który toruje drogę ekspansji a- 
merykańskiego kapitału. Ta

Polska należy do bloku pokoju
W toczącej się walce między 

dwoma blokami, Polska zajmu 
je jasne stanowisko, stwierdzą 
dalej tow. Gomułka. Mówimy 
głośno i zdecydowanie wobec 
całego świata, że przynależy­
my do bloku pokoju, do bloku 
walki z imperializmem i podże 
gaczamj wojennymi. (Oklaski).

Migawki z procesu warszawskiego
Tajemnice uwolnienia Lipińskiego z Gestapo

rzekoma trzecia siła wprzęgła 
się w służbę dolara i rodzimej 
reakcji. Oblicze jej zaprezen­
tował światu francuski minister 
spraw wewnętrznych, prawico 
wy socjalista Moch, który kazał 
strzelać do strajkujących robot 
n:ków francuskich i brutalnym 
terrorem dusił ich walkę o pod­
wyżkę zarobków. Prawicowi so 
cj aliści, którzy mówią, że nie 
chcą wybierać m ędzy dwiema 
siłami, w rzeczywistości wybra 
li dla siebie obóz reakcji im­
perialistycznej. Dlatego też kon 
ferencja 9-ciu partyj komunisty 
cznych i robotniczych ostro po­
tępiła działalność prawicowych 
przywódców partyj socjal-demo 
kratycznych-

Polski ruch robotniczy i Pol­
ska Partia Socjalistyczna do­
brze znają tzw. „socjalistów", 
którzy odrzucili Jednolity front, 
a wybrali sojusz z reakcją i 
przeszli na służbę wrogów Pol­
ski Ludowej. Reakcja chętnie 
nrzyfeła Pużaków, Zarembów, 
Kwapińskich i Ciołkoszów. 
lecz odrzuciła ich i potępiła nol 
ska klasa robotnicza. (Okla­
ski).

Budujemy u siebie nowy u- 
strój społeczny, lepszy i wyższy 
od ustroju kapitalistycznego. 
Pragniemy, aby systemy społecz 
no - gospodarcze istniejące w 
świecie układały między s:bą 
stosunki na zasadach współży­
cia pokojowego i normalnej wy 
rriany handlowej. Przeciwsta­

odmówił udziału w walce przeciw­
ko Niemcom na froncie radzlecko- 
niem-eckim. W tym samym czasie 
Anders żądał od dowództwa Armii 
Czerwonej wydzielenia mu oddziel 
nego odcinka frontu.

Dotychczasowe badania dziejów 
minionej wojny wiązały dezercję 
Andersa z pola walki na froncie 
radzlecko-niemlecklm z jego ra­
chubą na rychłe zwycięstwo Nie­
miec. Dotychczasowe badania wią­
zały ówczesną politykę Andersa z 
polityką tych, którzy opóźnili 
otwarcie drugiego frontu na Za­
chodzie.

W świetle ujawnionego wczoraj 
dokumentu trzeba będzie, być mo­
że z ostrożnością odnosić się do 
tej analizy, Nje można obecnie 
wykluczyć także | tej możliwości, 
że dążenie Andersa do zaognienia 
stosunków polsko - radzieckich, 
do zaognienia przez to stosunków 
radziecko - anglosaskich, dążenie 
do zerwania koalicji państw wal­
czących przeciwko Niemcom, pody 
klowane było tym porozumieniem 
i tą ugodą, jaką — czy to na te­
renie ambasady niemieckiej w Bu­
dapeszcie, czy to na terenie gmachu 
Gestapo w Warszawie — przyjęli 
wodzlowje sanacji: Rydz - Śmigły, 
Julian Piasecki i Wacław Lipiń­
ski.

•- ••
„Proszę wyjaśnić okolŁrfcnościi 

odnośnie pobytu w Polsce Rydza“ 
— pisze Mikołajczyk w związku ze 
współpracą sanacji z Niemcami. I 
tu pryska jedna z ostatnich 'le­
gend, jakie próbowano tworzyć 
dookoła tego smutnej sławy boha­
tera września.

Próbowano stworzyć mit o tym, 
że Rydz-Śmigły przybył do Polski, 
by jako szeregowiec walczyć w kon 
spiracjl j rehabilitować sję za swe 
straszne grzechy 'Nc narodu. 
Nie wierzyliśmy w to. Nasze „cia­
sne", „klasowe" wyczucie rzeczy­

wiamy się polityce niszczenia 
niezależności gospodarczej i po 
litycznej państw przy pomocy 
pożyczek dolarowych. Zaintere 
sowani jesteśmy w suwerenneś 
ci innych krajów, gdyż sprzyja 
ona utrwaleniu podstaw na­
szej suwerenności. Bezpieczeń­
stwo naszych granic, utrwaleń e 
niepodległości i wszechstronny 
rozwój Polski stanowią i stano­
wić będą główny cel naszej pra 
cy i walki.

Historia w podwójny sposób 
wyróżniła obecne pokolenie Pol 
ski, dając nam możliwość i na 
kładając na nas obowiązek prze 
budowy stosunków społecznych 
w duchu sprawiedliwości oraz 
dając nam możność przywrócę 
nia naszej Ojczyźnie ziem Pia­
stowskich — kolebki państwo­
wości i niepodległości Polsiki. 
Nakłada to na nas i na cały na­
ród polski podwójne obowiązki 
i zadania. Możemy im sprostać’ 
tylko wspólnym wysi łkiem pra 
cy i walki zjednoczonej demekra 
cji polskiej pod przewodnictwem 
jednolitego frontu klasy robotni 
czej.
Sekretarz Generalny PPR koń 

czy słowami: „Polska Partia 
Robotnicza Jest głęboko prze­
świadczona, te wszystkie uch­
wały jakie przyjmlecie na wa­
szym Kongresie, wzmocnią na­
sze wspólne siły i ułatwią nam 
wykonanie wspólnych zadań 
na pożytek klasie robotniczej 
i narodowi, na pożytek naszej 
wolnej, niepodległej Ojczyzny. 
Tego życzę XXVII Kongresowi 
Polskiej Partii Socjalistycznej!"

wistości kazało nam odrzucić tę 
legendę mimo, iż nie posiadaliśmy 
jak Mikołajczyk konkretnych wia 
domośc] o współpracy sanacji z 
Niemcami.

Ale Mikołajczyk „wierzył" mi­
mo, Iż takie wiadomości posiadał. 
Mikołajczyk nje ujawnił przed 
swym narodem faktów współpracy 
sanacji z Niemcami tak samo, jak 
nie ujawnił listu Cadogana w spra­
wie raszych Ziem Odzyskanych.

Nie ujawnił nie tylko dlatego, że 
zasiadł w jednym rzędzie z tymi 
sanatorami, że razem z nimi bro­
nił ich konstytucji, realizował 
I c h p dltykę nienawiści do de­
mokracji polskiej, i c h politykę 
nienawiści do Związku Radzieckie­
go. Były jeszcze inne powody, dla 
klóryrh Mikołajczyk milczał o 
współpracy sanacji z Niemcami.

Są kraje, są na Zachodzie ośrod 
ki żywiące wicie sympatl} nie tylko 
dla współpracowników Niemiec, 
ale 1 dla samych hitlerowców Są 
to łe same ośrodki, których dzie­
łem był „eud“ uratowania od nalo­
tów bardzo wielu obiektów prze­
mysłu wojennego w Niemczech. Z | 
błogosławieństwa tych sfer znajdii- I 
ją się na świeczniku zażarci rewj- I 
zjonlścl w Niemczech. Z funduszów ; 
tych sfer płyną dolary na ro­
botę „Międzymorza", „Stoczni", 
„WIN-u" „WRN-n" i innych ryce­
rzy trzeciej wojny,

Tym sferom i tym ośrodkom nie 
byłoby wcale przyjemne ujawnienie 
w Polsce współpracy z Niemcami 
obozu sanacji, skompromitować 
ostatecznie w oczach narodu obóz, i 
stanowiący podstawę ich rachub i 
awanturniczych wobec Polski. Czyż 
należy się dziwić, że tenże p. Mi­
kołajczyk, który w interesie tych 
właśnie sfer skrył przed narodem 
polskim list Cadogana, skrył rów­
nież na polecenie łych samych sfer 
posiadane wiadomości o współpra­
cy sanacji z Niemcami?

W Transuaalu, w Połud­
niowej Afryce wychodzi pi­
smo „Die Nuwe Chde" (No­
wy Ład). 13 listopada ukazał 
się w tym piśmie wielki ar­
tykuł z czarnym obramowa­
niem zatytułowany: „Pamięci 
ofiarom Norymbergi".

Tłustym drukiem wymie­
nione były nazwiska zbrod­
niarzy wojennych powieszo­
nych przed rokiem w Norym­
berdze, z nazwiskiem Goerin 
ga na czele.

Pod protektoratem genera­
ła Smutsa, wierni uczniowie 
Hitlera, mogą głośno opłaki­
wać swych mistrzów, których 
dosięgła ręka sprawiedliwości 
dziejowej.

* * * *

Wczoraj ujawniony został nowy 
dokument List. St. Mikołajczyka 
do delegata rządu londyńskiego w 
kraju z dnia 28 sierpnia 1942 roku. 
W liście tym Stanisław Mikołaj­
czyk pisze, iż według posiadanych 
w Londynie wiadomości czynniki 
sanacyjne współpracują z Nlent- 
cnml na podstawie ugody i poro­
zumienia przeprowadzonego z Pia­
seckim | Lipińskim.

• Ustalimy przede wszystkim, że 
wspomniany w liście Piasecki — 
to Piasecki Julian był sanacyjny 
wiceminister komunikacj, były szef 
planowania OZONU, były szef Jed­
nej z mafii sanacyjnych, działają­
cych podczas okupacji.

Dla dalszego ścisłego ustalenia 
faktów należy stwierdzić, że Sta- 
njślaw Mikołajczyk pełnił w tym 
okresie funkcję wicepremiera rzą­
du emigracyjnego. List więc, w 
którym pisze on o współpracy czyn 
ników sanacyjnych z Niemcami 
jest pismem oficjalnym wicepre­
miera rządu do delegata na kraj. 
W piętnastu kolejnych punktach 
wicepremier omawia poważne za­
gadnienia pracy konspiracyjnej, 
jej budżetu, systemu organizacyj­
nego ltd.

Ustalmy dalej, Ljst kojarzy za­
warcie ugody | porozumienia mię­
dzy sanacją a Niemcami z powro­
tem do kraju Rydza-Śmigłego. 
Wiadomo ze słów nsk. Lipińskie­
go że powrć: Ryd- związany był 
z powrotem reszty działaczy sa­
nacyjnych, wymienionych w liście. 
To jest Lipińskiego | Piaseckiego, 
którzy wraz z Rydzem przebywali 
d< tego czasu na Węgrzech

Jeszcze jeden fakt należy przy­
pomnieć. Fakt ni® wymieniony w 
liście Stanisława Mikołajczyka, ale 
mający niewątpliwie bezpośredni 
związek z ujawnioną w liście współ 
T ~ '•-..-.acjl z okupantem.

List był pisany w sierpniu 1942 
roku. W tym samym czasie Anders

Andersowcy 
organizują 

Ambów
Podróżni, przybywający z 

Bliskiego Wschodu, potwier­
dzają doniesienia o tym, że 
oficerowie b. armii Andersa, 
przebywający na Bliskim 
Wschodzie, organizują i przy­
gotowują oddziały arabskie 
do walk w Palestynie.

Tego 
jeszcze nie było! 
Radio w ustach...

Niezwykły wypadek, jaki zdarzył 
się pewnemu aktorowi filmowemu, 
Mac Donald Careyowl, może w ciągu 
niedługiego czasu zrewolucjonizować 
całą radiofonię. Carey zjawił się nie 
dawno u swego domowego lekarza I 
oświadczył, że odbiera program na­
dawany przez miejscową rozgłośnię 
przy pomocy... własnego uzębienia.

Założył on sobie srebrny ząb w 
górnej szczęce i złotą plombę, w dol­
nej, na odpowiedniku górnego, sztu­
cznego zęba. Z niezbitą pewnością 
twierdzi on, że gdy zamknął po wyj 
śclu od dentysty usta, słyszał pro­
gram radiowy nadawany przez hol­
lywoodzką rozgłośnią ABC.

Jeden z jego przyjaciół opowiada 
fakt następujący: „Szliśmy właśnie 
przez nasze studio filmowe, gdy na 
raz Carey zawołał: Słyszycie? Sły­
szeliśmy tylko, jak Paullette God- 
dard powtarza swą rolę, ale nlo 
więcej. —• O Boże, zawołał Mac Do­
nald, mam radio w ustach! Słyszę 
doskonale piosenkę".

Nie był to fakt odosobniony. Mać 
Donald opowiadał, że pewnego dnia 
jadąc z żoną samochodem usłyszał 
nagle ostatnie wiadomości dzienni­
ka radiowego, a nawet rozpoznał do 
kladnie głos swego ulubionego spea 
kera. „Nie mamy radia w samocho­
dzie — opowiadał — i nigdzie w po­
bliżu nie było głośnika. Nagle moja 
żona krzyknęła, że też słyszy. Istot­
nie odbiór był dobry i słychać było 
tak dokładnie, Jak ze słuchawki po­
łożonej na talerzu".

Dentysta, do którego się udał po­
nownie, z polecenia lekarza, oświad 
czył że.może zmienić plombę i że od 
biór programu radiowego natych­
miast ustanie. Jak dq|ychczas, Mae 
Donald nie zdecydował się jeszcze 
na usłuchanie jego rady. Bądź co 
bądź taka niebywała atrakcja...
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Tam gdzie robotnicy wykonują 
do 300 proc. pfcrrau 

(Korespondencja z Białej Podlaskiej)
Brak większego przemysłu w 

Białej Podlaskiej zwrócił zain­
teresowania ludności raczej w 
kierunku kupiectwa i rzemio­
sła. Wielu mieszkańców po za­
kończeniu wojny skorzystało z 
otworzonej szeroko bramy na 
Ziemie Zachodnie, inni, pozo­
stali na miejscu, powrócili po 
tawierusze wojennej do swych 
warsztatów: zagród dTobnorol- 
niczych czy sklepików.

Obok kwitnącego, jeśli moż­
na tak powiedzieć, handlu, roz­
winął się także drobny stosun­
kowo, lecz ważny przemysł.

W roku 1873 prywatny przed 
siębiorca zorganizował w odle­
głości ok. 2 km od śródmieścia 
Białej warsztat stolarski, który 
z czasem przeistoczył się w nie 
wielką fabryczkę przyborów 
szewskich. Fabryka prospero­
wała znakomicie, a wyposażo­
na następnie w prymitywne je­
szcze maszyny parowe, produ­
kowała sztyfty, prawidła, kopy 
ta, na które zgłaszali zapotrze­
bowanie nie tylko szewcy z 
miasteczka, lecz z całej okoli­
cy. Po wojnie fabryka przeszła 
Dod zarząd „Społem".
DAWNIEJ WARSZTAT STO­
LARSKI—DZłS NAJWIĘKSZA 

FABRYKA
Zakłady Przemysłu Drzewne 

go „Społem" — to jedna z naj­
większych’obecnie, obok „gwo 
ździami" fabryk Białej Podla­
skiej.

W wyroby tego zakładu, jak 
sztyfty szewskie, kopyta, pra­
widła 1 szczotki wszelkiego ro­
dzaju, zaopatruje niemal wszy 
stkie sklepy spółdzielcze w ca­
łym kraju, pokrywając w 90% 
ogólne zapotrzebowanie.

W r. 1944, gdy front zbliżał 
się dopiero do Wisły, garstka 
szarych pracowników fabryki 
stała już przy swych warszta­
tach. Zmontowano maszyny, 
przygotowane do wywiezienia, 
zorganizowano straż ochronną i 
przystąpiono do stopniowego 
uruchomienia zakładu. Dziś fa­
bryka osiągnęła już maksimum 
•wej produkcji.

OD 140 DO 300% PLANU
Miano, że Zakłady Przemysłu 

Drzewnego „Społem" nie zosta 
ły jeszcze objęte oficjalnym

Ostatnie
Wydarzeniem, zasługującym nu spe 

cjalne podkreślenie był koncert Fil­
harmonii Lubelskiej pod batutą zdol 
nego i wielce cenionego dyrygenta 
Tadeusza Wilczaka. Orkiestra ode­
grała uwerturę charakterysty czną Ber 
liora: „Karnawał Rzymski" oraz 1 
Symfonię Brahmsa, utwory dotych­
czas w Lublinie nie wykonywane.

T. Wiiłczak jako dyrygent, wykazał 
muzykalnoSć, precyzję wykonania o- 
raz prawdziwy „nerw dyrygencki'1, 
zespalający orkiestrę w organizm, o- 
pairty na równowadze brzmienia po­
szczególnych grup instrumen ów.

Mistrzowska instrumentac j a oraz 
właściwy koloryt orkiestrowy zostały 
wydobyte z należycie oddaną plasty­
ką w „Karnawale Rzymskim*.  I Sym 
fonia Brahmsa wyrasta swym znaczę 
niem poza szablon dotychczasowych 
koncertów symfonicznych pod wzglę. 
dem klasy utworów oraz poziomu 
wykonania. Nbrmalnie — klasyczna, 
zaś nastrojem romantyczna, w prze­
ciwieństwie do ■ symfonii Beethovena, 
oparta jest na motywach chromatycz­
nych i synkoipowym rytmie, a ze 
względu, na brak tematów, opartych 
na (trójdźwiękach oraz plastycznych 
rytmów nie mogła za jednym razem 
podbić sympatii słuchaczy. Może tyl­
ko Allegro non Łroppo ostatniej częś- 

: swym radosnym tematem (w pro- 

wyścigiem pracy, wśród robot­
ników zawarta już została ja­
kaś cicha, niepisana i niemó- 
wiona umowa o współzawod­
nictwie. Ambicją każdego z pra 
cowników jest wyprodukować 
maksimum, nie osiągnięte do­
tychczas jeszcze przez nikogo. 
Nie jest więc dziwnym fakt, 
że plan produkcji wykonuje 
się przeciętnie w 140 do 180% 
w działach zmechanizowanych, 
gdzie ograniczona jest wydaj­
ność maszyn, a w 300% w 
szczotkami, gdzie produkcja 
uzależniona jest wyłącznie od 
sprawności rąk pracowników.

„W działach zmechanizowa­
nych podniesienie produkcji 
jest już niemożliwe — mówi 
kierownik Zakładu — gdyż ma 
szyny nie zdołają więcej wyro 
bić, mimo największych wysil-

Referat Rolny w powiecie Zameśi 
nie przejął na cele reformy rolnej

majątku
W powiecie Krasnystaw był 

majątek obszarnika Mogielnic­
kiego o obszarze 393,32 ha a w 
powiecie Zamość majątek pani 

1 Mogielnickiej — Obszar 37 ha. 
Majątki te mimo, że każdy w in 
nym powiecie stykały się z so­
bą pcnieważ leżą na granicy 
wyżej wymienionych powiat ów 
i stanowiły jedną gospodarczą 
i administracyjną całość użytko 
walną przez małżonków Mogiel­
nickich.

Część pana Mogielnickiego zo

Stadniny państwowe 
zakupiły ogiery u rolników
Za pośrednictwem Związku 

Hodowców zakupiono dla stad 
nin państwowych od prywat­
nych hodowców z północnej i

koncerty
gramie punkt d). Natomiast momenty 
I częscj Symfonii dały w ujęcjń dyry­
genckim j wykonaniu złudzenie, że 
słyszeliśmy jedną z orkiestr stolic eu­
ropejskich

Solistka koncertu J. Hupertową 
, (mezzo-sopran) odśpiewała dwje arie 
‘ z op. „Carmen" Bizeta (druga tzw. 
„Z kartami"), arię z op. „Sarnson i 
Dailila" Saint-Saensa, z op. „Mignon" 
Thomasa oraz Pieśń Gruzińską Rach 
maninowa, wykazując naturalność t 
umiar w operowaniu głosem rwłasz 
cza w dolnych rejestrach.

W cieniu poprzedniego pozostał na 
stępny koncert symfoniczny pod dyr. 
A. Wylcźyfiskiego, zawierający Beetho 
vena: (Jwerturę — „Lenorą‘‘ Nr. 3 
oraz VII Symfonię Beethoyena. Już 
w części uwertury zwanej przetworze 
njem brak spoistości brzmienia orkin 
stry osłabił dalsze wrażeniJ. VII Sym 
fonia Beethorenn., nie zawierająca*  
żadnej powolniejszej części operuje 
romantycznym momentem. Jest jakby 
suitą taneczną zrodzoną z Symfonii. 
Nawet elegijne Allegreitto ma temat 
marszowy. Niedociągnięcia w czystoś 
ci brzmienia oraz jego wyrazistości 
zginęły w wirze szybkiego tempa po 
szczególnych części, dzięki czemu ca­
łość utworu, mając podstawę w ryt­

ków pracownika. Maszyna po­
trzebuje przecież określonej ilo 
ści czasu na przetarcie drzewa, 
krojenie, suszenie itp.

Ciekawa jest historia naj­
młodszego i najwydatniej pra­
cującego działu szczotkarskie- 
go, zorganizowanego w czasie 
wojny. Niemcy, którzy urucho 
mili szćzotkamię, mielj nieliczT 
nych fachowców. Po ich wyjeź 
dzie szczotkami groziła likwi­
dacja. Zaangażowano szczotka 
rzy z Warszawy, lecz ci nie re­
flektowali na pracę i życie w 
zapadłej prowincji i uciekali 
po paru tygodniach. Nie było 
więc innej rady, jak uczyć po­
śpiesznie, „na gorąco" miejsco 
wych, ażeby ktoś, chociażby 
mógł zająć puste miejsce. Szko 
lenie dało nieoczekiwany re­
zultat. Po trzech latach szcżot- 

stała w reku 1944 rozparcelowa 
na, a druga część pani Mogiel­
nickiej pozostawiona. Pani Mo­
gielnicka wypuściła majątek w 
dzierżawę po cenie 1 q pszenicy 
za morgę rocznie, więc za dwa 
Jata razem wypadałoby ok. 130 
q pszenicy. Dzierżawca jednak 
spłacił świadczenia rzeczowe i 
tym samym ri:e mógł jej oddać te 
nuty dzierżawy. Pani Mogielnic 
ka oddała sprawę do Sądu Okrę 
gowego w Lublinie. Pani Mo­
gielnicka mieszka w Lublinie, 

południowej części woj. lubel­
skiego 8 ogierów płacąc za nie 
od 150 do 250 tys. zł. (i)

mie wypadła okazale. Solista koncer­
tu Kazimierz Serocki zamiast zapowie 
dzianego koncertu fortep. Mozarta 
wykonał szereg utworów fortepiano­
wych takich kompozytorów jak: Dc- 
bussy, Ravel, Szymanowski j-Chopin, 
wykazując doskonałe opanowanie no­
woczesnej techniki fortepianowej. 
Jego osobowość predestynuje go na 
konsekwentnego odtwórcę utworów 
współczesnych o charakterze reflck- 
•syjno - nastrojowym, (Debussy — 
„Wieczór w Grenadzie") wzgl. emo­
cjonalnych o niepokojącej rytmice 
(Ravel — „Błazen").

W tym okresie marny do zanotowa 
nia dwje imprezy śpiewacze w sali 
Towarzystw?. Muzycznego,, różne pod 
względem charakteru.

Po dłuższej przerwie wystąpiła zna 
na nam dobrze Janina Kelles-Krause, 
która odśpiewała szereg pieśni i arii 
operowych. Starannie dobrany reper­
tuar, kulturalna j przemyślana inter­
pretacja cechował}’ recital. Nieduży, 
lecz zawsze świeży głos o jasnej bar 
wie zwłaszcza w górnych rejestrach. 
Szczególnie dobrze operuje nim ar­
tystka w utworach o charakterze li- 
ryćzno - nastrojowym, gdy głos jej 
porusza się w węższej skali, względ 
nie punkt ciężkości utwory leży w 
górnych tonach.

Nastrojowa ..Kołysanka" Pankiewi­
cza (powtórzona na bis) odśpiewana 
z głębokim uczuciem nrzynomina za­

karnia stanęła, na „mocnych 
nogach".

Dziś kilkudziesięciu pracow­
ników zapełnia dużą, widną sa 
lę. Praca idzie ochoczo. Jedni 
wiążą szczecinę, inni trawę ry­
żową. Palce młodych dziewcząt 
sprawnie układają miękki włos, 
wiążą 'mocnym cieniutkim dru 
cikiem. Potem stolarz przybije, 
tylko politurowany grzbiet, i 
— gotowa szczotka do włosów, 
raje, czy ubrania — pojedzie w 
dużym kartonie w świat.

Podczas, gdy w szczotkami 
pracują na ogół ludzie młodzi, 
niedawno przeszkoleni i wy­
uczeni swego zawodu, w sztyf- 
ciami, czy prawidłami znajdu­
jemy starych wygów, pracują­
cych przeciętnie 40 do 50 lat 
przy swoim warsztacie.

mąż jej pracuje w PNZ w Po­
znaniu. Magistrat m. Lublina u- 
znał, że pani Mogielnicka jest 
biedna, pokrzywdzona, nie ma 
się za co procesować i wydał jej 
zaświadczenie stanu ubóstwa. 
Czy Sąd uznał to ubóstwo? Zda 
je się, że tak. Pani Mogielnicka 
będzie więc na koszt Skarbu 
Państwa odbierać chłopom zie­
mię. Chłopi w gminie Nielisz w 
1946 roku rozparcelowali ten 
majątek sami, pcnieważ nie mo 
gli się doczekać komisarza ziem 
skiego, jednak do tej pory nie 
otrzymali tytułu nadania. Urząd 
Ziemski jakoś milczy, czy może 
czeka aż parni Mogielnicka prze 
kona sąd, żeby jej zwrócił zie 
mię?

Na zakończenie zapytujemy, 
kiedy wreszcie ta sprawa zosta­
nie załatwiona zgodnie z dekre 
tern o Reformie Rolnej.

równo pod względem melodycznym 
jak i w partii fortepianowej pieśni 
Hugo Wolfa. Ze swobodą zostały 
wykonane pieśni: Niewiadomskiego1 
„Otwórz Janku" oraz z wyczuciem 
•tylu francuskiego Hahna: „Si mes 
vers avaient des ailes". Akompamia- 
jnent w rękach W. Chojnowskiego, 
traktowany niekiedy zbyt oschle j sza 
blonowo.

Natomiast druga impreza (niedziela 
dnia 14 bm.) wieczór arii operowych 
i pieśni — (Verdi, Puccin', Moniuszko, 
Saint Saems) w wykonaniu p. p. Kar­
bowskiej, Makowskiej i Bogdanowi­
cza (tenor bohaterski (sic) — spra­
wił więcej rozczarowania niż wzru­
szenia estetycznego. Usłyszeliśmy gło­
sy prześpiewane, o nieczystej intona­
cji oraz pretensjonalnym frazowaniu.

Niewybrednie zestawiony program, 
oraz bardzo przeciętna i bez wyrazu 
interpretacja, niekiedy zupełnie pry­
mitywnie traktująca sztukę śpiewaczą 
nie mogły uratować całości imprezy. 
Natomiast Ewa Wemikówna wyróżni 
ła się jako zdolna akompaniatorka. 
Koncert ten to „pstrokaty kostium, 
uszyty ze skrawków dobrze krojonych 
garniturów a przy tym przez czas mo 
cno już nadniszczonych".

W niedzielę również odbył się kon­
cert Elektorowicza na którym nje mo 
gliśmy być wobec zbiegu licznych im 
prez

Helena Platlu.

KLINIKI
WETERYNARYJNE 
fila flBinh i małych zwierzał

Na terenie miasta Lublina 
czynne są weterynaryjne klini­
ki uniwersyteckie (lecznice) 
dla dużych i małych zwierząt

L Klinika chorób wewnętrz­
nych — Aleje Racławickie za 
Gimn. Staszica, kierownik Prof. 
Dr Aiiczykowski.

II. Klinika Chirurgiczna (za­
biegi operacyjne, kulawizny, zła 
mania) kierownik Prof. Dr Kle 
paczko, Aleje Racławickie róg 
Poniatowskiego.

III. Klinika Położnicza (pora 
dy, usuwanie łożysk, zwalcza­
nie niepłodności) kierownik Sa 
morządowy Lek. Wet. Szafran 
Adam, Aleje Racławickie róg 
Poniatowskiego.

Wszystkie kliniki czynne są 
codziennie od godz. 8-ej rano, 
w razie potrzeby również j w 
niedzielę.

Wyposażenie lecznic uniwei 
syteckich w odpowiednie in­
strumentarium i cały szereg le­
ków, jak również personel fa­
chowy daje rękojmię właści­
wych wyników i odpowiednie­
go leczenia.

Zwierzęta wymagające lecze 
nla stacjonarnego mogą pozo­
stać na miejscu, o ile właściciel 
dostarczy paszę.

W wyjątkowych wypadkach, 
niezamożni, na podstawie za­
świadczeń wydanych przez Za­
rząd Gminy, mogą korzystać 
ze zniżek lub całkowitych zwoi 
nień.

Zebranie Kola PPR -
rzemieślników

Komitet Dzielnicy Śródmie­
ście zawiadamia, że dnia 17. 
XII. 47 r. (środa) w sali wykła­
dowej Komitetu Wojewódzkie 
go PPR ul. Krak. Przedm. 62 o 
godz. 17-tej punktualnie, odbę 
dzie się zebranie Koła Rzemieśl 
ników, na którym wygłosi re­
ferat tow. Prof. Dr J. Węgier­
ko.

Na w. w. zebranie po winili 
stawić się członkowie Kół te­
renowych Nr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 
8, oraz członkowie Kół przy 
Państw. Centrali Tekstylnej i 
Państw. Centrali Chemicznej.

Stawiennictwo obowiązko­
we.

Komitet Dzielnicowy 
Śródmieście

Z 2vcia akaderiickiago
820.000 ZŁ NA TOW. PRZYJA. 

CIÓŁ MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
WYŻSZYCH

Ofiary na Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych zbierane 
zarówno w czasie „Tygodnia Akadc 
mika", jak również i w okresie obec 
nym osiągnęły już kwotę 820.000 zł. 
Datki wpływają w dalszym ciągu i 
należy się spodziewać, że wkrótce 
osiągną już sumę 1 miliona złotych.

HOJNY DAR
„POLONII AMERYKAŃSKIEJ" 

Delegatura „Polonii Amerykań­
skiej" w Warszawie przydzieliła 
ostatnio poważne ilości kompletów 
ubraniowych, obuwia, oraz żywno­
ści dla „Bratniej Pomocy". Studen­
tów Uniwersytetu Marii Curic-Skło 
dowskiej. Obecnie przydziały te są 
rozdzielane wśród najbardziej po­
trzebujących studentów.

STUDENCI CAŁEGO ŚWIATA 
POMAGAJĄ...

Komitet Koordynacyjny Polskich 
Organizacji Akademickich otrzymał 
ostatnio z „World Student Relief*  
(Światowa Pomoc Studentom) duże 
przydziały papieru 1 zeszytów do 
rozprowadzenia między studentów 
lubelskich uczelni. Dar ten pozwoli 
w dużej mierze na wyrównanie bra 
ków w papierze, spowodowanych ko 
niecztiymi ograniczeniair/
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'•OGOJ O WIE RATUNKOWE: 
tel 22-tt

i Wytrychem otwierali—klucz ich zamknął
Ujęcie groźnej szajki włamywaczy na terenie Lublina

-fPA? POŻARNA! 
te). H-if

KOMENDA MIASTA M. O.s
teL 23-83

DYŻURY APTEK:
Dziś dyżurują następujące aptek-:

Kral. Przedm. 29, Zamojska 23, No­
wa 28, Narutowicza 27.

I WTOREK

GRUDZIE#
Euzebiusza

Wichód słoiea 731
Zachód słońca 15.25

Podziękowania TPZ
Komitet „Gwiazdki dla Żołnierza" 

przy T. P. 2. tą drogą składa ser­
deczne podziękowanie za złożone 
dary:

Państwowemu Monopolowi Tyto­
niowemu za nadesłane 22 tysiące 
>ztuk papierosów.

Szkole Powszechnej Nr 1S sa ze­
braną wśród dziatwy gotówkę.

Wszystkim pracownikom Lubel­
skiej Wytwórni Wódek sa likier, 
którego zrzekli się na korzyść żoł­
nierza.

Od dłuższego czasu na tere­
nie naszego miasta grasowała 
nieuchwytna szajka włamywa­
czy. Nieznani złodzieje okrada 
li sklepy z materiałami tekstyl­
nymi oraz garderobą i obu­
wiem. Ostatnio dokonali wiel­
kiej kradzieży w składach skle 
pu spółdzielczego przy ul. Ko­
walskiej 1.

Włamywacze, bezpośrednio 
po „o-peracjach" wywozili zra­
bowane towary do Warszawy 
oraz Szczecina i tam sprzeda­
wali je na rynkach. Kilka dni 
temu „ptaszkom" powinęła się

noga i wszyscy zostali areszto­
wani.

Miejscem ujęcia ich była uli 
ca Kościuszki. Lotny patrol 
MO zauważył •dorożkę, do któ­
rej ładowano większą ilość pa­
kunków. Jak się okazało, z 
meliny bandy, która mieściła 
się pod Nr 5 złodzieje wywo­
zili skradziony parę dni temu 
towar i materiały tekstylne.

Aresztowani zostali: 25-letni 
frezer Jerzy Gołos, mieszka­
niec Szczecina (Unisławy 22), 
23-letni Fidut Tadeusz bez za­
wodu, oraz 21 -letni Niewia­
domski Czesław, dorożkarz.

Godni siebie kompani przy­
znali aię do dokonania wielu 
włamań, a między innymi i do 
sklepu przy ul. Narutowicza 20 
i Narutowicza 43 oraz składów 
spółdzielczych przy ul. Kowal­
skiej 1.

Złodziejom odebrano ich ,,ka 
pitał zakładowy” w postaci na 
rzędzi złodziejskich.

Składy przy ul. Kowalskiej 
uzyskały z powrotem w cało­
ści towar o milionowej warto­
ści.

Włamywaczy oczekuje Sąd 
Doraźny.

Wilki zjadły człowieka
W lasach świdnickich 8 km 

o-d Lublina pokazały się wjjki. 
Z opowiadań miejscowej ludno 
4ci wynika, że jest ich kiłka 
sztuk. Niedawno g-ospodaTze, 
którzy wybrali się furmankami 
po- drzewo do lasu, znaleźli no I 
gi w butach i szczątki ludzkich j z podwórza Nadleśnictwa Świd 
kości. Zwłok człowieka, niesz- nik w dzień na oczach ludzi 
częśliwej ' ofiary zjedzonej wilk porwał gęś przebiegając 
przez wilki, nie udało się ziden znaczną przestrzeń przez lotni- 
tyfikować. - j*  ....................

Szkody wyrządzane przez 
wilki są znaczne. Zgłodniałe "be 
stie zakradają się do zagród 
wiejskich porywając kuTv, gę­
si, kaczki, a czasami nawet pro 
siaki i ouwce.

Raz zdaTzyło się również, że

sko a jnaStęonic udało mu się

TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
8-my dzień dq$trieni& kiesy

uciec do iasu. Dotychczas leśni 
cy zabili t sztukę. Wilki stały 
się postrachem dla okolicznych i 
mieszkańców, którzy boją się 
wypuszczać dzieci, z domu w 
obawie przed groźnymi zwie­
rzętami. Rodobno w roku ubie­
głym, wiiki pokazały się w rze 
szowskim. Ludzie udający się 
w drogę musielj zabierać ze so 
bą smolne szczypy, albo wiąz­
ki słomy, które następnie pa­
lili odstraszając ogniem czyha­
jące na nich bestie, (i)

Książki nadesłane 
Spółdzielni Wyd. „Ksiażfta" 
ENGELS FRYDERYK. — Pochodzenie 

rodziny, własności prywatnej i pań­
stwa, str. 216, zł 200,—. Biblioteka. 
Klasyków Marksizmu. Praca Engel­
sa, wielokrotnie wydawana w ję­
zyku polskim. W oparciu o wynik-’ 
badań uczonego amerykańskiego 
L. H. Morgana, da je Engels klar- 1 
syczną, marksistowską analizę za­
sadniczych zagadnień tzwiązanydh 
E pochodzeniem rodzin, formacyl 
społecznych, powstaniem klas. pań­
stwa jtd.

GOMUŁKA WŁ. £ H. MINC. — Nasza 
gospodarka na Ziemiach Odzyska­
nych, str. 48, zł 40.—•, II wydanie. 
Przemówienie wicepremiera Wł. 
Gomułki - Wiesława na Drugim Zje 
ździe Przemysłowym Zjem Odzyska­
nych we Wrocławiu.

KASSIL LEW, — Moi drodzy chłopcy, 
str. 208, zł 350.—, w oprawie zł 
500.—. Tłumaczenie z rosyjskiego 
N. Druckiej, ilustracje A. Berancjń- 
skiego. Ciekawa powieść o mło­
dych pionierach pracy, chłop­
cach radzieckich, ich przygo­
dach i -spaniałycK czynach, któ­
rych dokonali w cznsle ostatniej 
wojny.

KOPANK1EWICZ ZYGMUNT. — No*  
we sądy ubezpieczeń społecznych, 
str. 68, zł 80.—. Z przedmową Wło­
dzimierza Sokorskiego, sekretarza • 
K.C.Z.Z. Biblioteka Komisji Central 
nej Związków Zawodowych w Pol­
sce.

MARKS KAROL — Praca najemna i 
kapitał, str. 52, zł 60.—, II wydanie, 
Biblioteka Klasyków Marksizmu.

MARKS KAROL. — Wojna domowa 
we Francji, str. 100, zł 100/—, II wy 
danie. Biblioteka Klasyków Marksi­
zmu.
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Zarząd Okręgu Lubelskiego Towa ' 
rzystwa Przyjaciół Żołnierza tą dro- ■ 

wyraża podziękowanie Komen- < 
dautowi i funkcjonariuszom Powla- ; 
towej Komendy Milicji Obywatel- i 
fckiej w Biłgoraju za złożony dar w 
wysokości 3.665 zl na zasilenie fun- ; 
thiszóyr T. P. Z.

Ten piękny czyn niecnaj- będzie . 
przykładem dla innych.

Zarząd Okręgu T. P. Z. ;
-0-

Sprostowanie
W związku z notatką, zamieszczę- • 

r.ą w numerze „Życia Lubelskiego**  i 
t duła Ił bm. o otwarciu w dniu 16 
bm.’ wystawy plastyków lubelskich ’ 
<arz;id Zaw. Związku Polskich Ar- l 
tystów Plastyków Okręgu Łubeł- j 

^klego oświadcza, że Z. Z. P. A. P. ’ 
O kr. Lub. z akcją powyższą nie ma j . • > 
nre wspólnego.

Wygrane po 500.000 zł padły na
Nr Nr 1142 (padła w Krakowie) 

30781 (padła w Opolu). 
48623 (padła w Warszawie)

Wygrane po 100.900 zł padły na 
Nr Nr 33285 46562 68766 72080 83983

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 
26646 
39578 
62154 
79047

Wygrane po lO.OOp zł padły na 
Nr Nr 1071 1172 2251 3102 3288 3502 
3686 
10368 
14710 
20231 
24239 
28861 
32419 
37380 
42654 
49522 
59453 
64202 
69306 
74284 
82524

6523 15136 19329 23824 
27438 27799 28688 31372 
440G4 45990 47286 33873 
63850 71171 71349 71734 
82259.

25219
37011
60765
76222

878
846

43401
49435
55712
58151 
62793

DROBNE*  OGŁOSZENIA
ii

KTJPNO - SPRZEDAŻ osobisty wydany przez Gminę'Radecz 
nica, pow. Zamość. 2378 G

SPRZEDAM półciężarówkę 4-cylindro- 
wy samochód „Cyprean“. Wiadomość: 
1-go Maja 26. F-*ka  Smakosz. 2351 B

CZERNIDŁA szewskie, kleje, proszki 
atramentowe do skó-, smołę, woski, 
glazurę, atrament, i anilinę szewską 
poleca wytwórnia „Redo**  Łódź, Pio. 
trkow3ka 31 tel. 188-78. 2105 K.

ZGUBIONO pióro wjecztne. Znalazca 
proszony jest o zwrot za wynagrodze­
niem do Administracji „Sztandar Lu- 
dn“. 237$ G

Dokąd _____
dziś idziemy

KINA
APOLLO: „Znak Zorro *

BAŁTYK: Błyskawica".

FIAT.TO: ..Moja siostra Eileen".

Pocz. w dni poważ. godz. t<, 17, 
Pocz, w niedziele i Święta? eodz.

tf» 17, *9

15»

464 311 920 10631 12469 398 642 
14168 15721 18802 17121 312
18222 361 19135 629 903 20993 22496 
964 23019 229 384 394 530 24746 25007 
26S0B 702 28979 414 31394 649 832 
32027 637 34146 35335 36239 37153 
446 712 995 38026 088 156 39016 428 
892 40211 41221 227 42269 307 
44061 596 46225 47284 48545 
5C160 50992 51250 824 54231 
753 56028 098 208 57389 729 
59292 60153 195 234 451 61715
64180 65189 867 66262 70473 541 615 
970 71517 72048 439 73979 74550
77591 681 865 935 78057 133 436 
80793 81004 568 725 913 82372 83809 
84148.

Dalszy ciąg wygranych po 1900 
zł z 2-go dnia ciągnienia.

34031 50 182 93 401 42 537 74 
606 30 92 737'84 88 63 89 90 301 43 
57 73 919 20 34 35114 29 81 276 3^8 11 
526 604 10 78 734 822 914 71 36039 
134 274 97 409 53 66 80 522 546 71 
603 34 810 83 911 52 37003 12 17 49 
261 08 303 41 45 421 29 556 87 657 68*  
35 819 75 993 33027 60 93 126 81 210 
59 441 90 532 48 50 642 57 703 41 45 
49 899 91S 42 51 64 83 98 39041 102 81 
93 205 20 56 455 73 604 10 794 833 61 
927. .

40056 59 132 33 98 223 307 70 403 30 
82 83 91 93 500 22 69 95 98 639 736 61 
80 817 19 41000 109 11 65 238 40 499 
684 727 29 41 008 84 943 42014 18 47 
51 56 71 83 93 120 82 224 344 517 27
56 72 84 98 99 602 64 743 348 69 78 
43054 69 85 143 242 300 61 62 408 26 
512 72 628 30 84 714»32 39 56 70 902 
09 45 44029 31 71 107 38 85 261 84 95 
340 65 91 415 28 57 67 93 514 18 619 
22 45 81 96 738 63 92 93 815 49 61 903
57 69 45055 110 86 90 94 213 83 391 
476 500 635 49 69 79 734 37 984 86 
46004 165 258 311 20 25 411 44 85 511 
18 39 714 73 809 33 993 47036 169 73 
317 93 427 31 70 90 506 89 654 735 99

, 826 33 55 85 993 48C34 52 114 24 233 
’ 44 360 483 683 84 701 34 826 33 61 7G

140 536 1502 605 2513 545 723 3669 92 904 19 47 50 73 49147 95 96 252 79 
4433 659 5112 6044 260 896 7312 375 ’ 318 20 85 581 674 724 34 56 71 826 933

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zł podany będzie jutro.

4087 
10973 
15231 
21498 
24747 
28883 
33192 
38590 
43452 
50377 
61236 
64823 
69741 
74409 
82873

7588 8245 
12048 
17211
22254
26222
29988
34155
40695
47197
32953 
62601
66540 
70592
78429

13897 
17831 
23062 
27088 
30451 
34687 
41220 
47424 
54714 
63640 
G6825 
71795 
81870

10152 
14472 
18798 
23937 
28837 
31258 
35009 
41485 
47387 
55372 
63705 
67171 
73309 
81834

ROŻNE
i

TEATR MIEJSKI
Balet Parnella.

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego

.Wesoła Wdówka" operetka L'e- 
hara w trzech aktach.

pomyślałeś 
a Gwiazdce 
dla żołnierza!

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód oso 
bisty oraz kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Lublin na nazwisko Głę- 
bjcki Eugeniusz zam. w Kurowie Lu- 
b^skiro 2380 G

URZĄD WOJEWÓDZKI Lubelski — 
Wydział Oświaty Rolniczej w Lubli­
nie ul. Wyszyńskiego 11 ogłasza Wła­
danie ofert na dostawę 10 maszyn do 
szvcia. Termin do dnia 20. XII 47 r.

2383 K
■ «

ZGUBY

6541 
11679 
15513 
21722 
24958 
29057 
33602 
40657 
45566 
52765 
61942 
65473 
70398 
77027
83218 83336 84264.

PO 54)00 ZŁ
939 2208 642 3183 5230 700 862 

6995 7073 9738 10138 11248 12381 401 
867 13427 624 14156 16565 829 17391 
19149 20056 21285 384 529 561 23288 
874 24158 696 25466 793 664 28263 
414 919 29068 633 30000 251 587 C14 
982 31048 32460 34020 5S5 35924 
36876 38124 273 40081 785 41279 373 
982 42172 43153 413 517 856 46067 
170 578 48771 49970 50635 51002 52860 
974 53229 54178 204 292 334 969 
57449 59188 440 549 60108 561 61155 
391 752 762 914 966 62127 63361 
65080 638 66754 67377 68459 72129 
75224 78838 79617 636 80033 073 401 
567 81857 82442 562 788 84032 992.

PO 3.000 ZŁ

‘SZCZEPANEK Stanisław unieważnia 
zagubioną kartę rejestracyjną wyda­
ną przez RKU Zamość oraz dowód

930

NAJSŁYNNIEJSZY
PSYCHOGRAFOLOG FlOliyll! 
darem jasnowidzenia nieomylnie 
przepowie ka żdemu jego wyda rżen ia 
życiowe. Określi charakter, kieru­
nek zdolności, rady, przeznaczenie. 
Według obliczeń kabaljstyki poda 
szczęśliwy numer osu loterii. Na­
pisać pytania, datę urodzenia. 
Horoskop Radix całeg > życia wy­
syłam za pobraniem po nadesła­
niu 100 zł. zadatku. 2381 K

„M AKTYN 1“
Kraków, Skrytka po<fttowa Nr 475.

- ■■■■ ....w.................................................   ■

WEZWANIE
Prokuratura Sądu Okręgowego w Lublinie prowadzi 

dochodzenie p-ko Józefowi GARTNEROWI, podejrzane­
mu o to, że w okresie okupacji niemieckiej w Lublinie, 
jako pracownik Gestapo, wydawał obywateli polskich w 
ręce władz niemieckich.

Osoby, które wiedziałyby d zbrodniczej działalności 
wymienionego winny się zgłosić do Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Lublinie, ul. Krak. Przedni. 43, pok. Nr 13 
celem złożenia zeznań lub podania swoich adresów do 
sprąwy Nr. X. Ds. 149/47.

2384 K.
z. Prokuratem

$—) p. Mielnik

Okręgowy Oddział Spożywczy
w Lublinie, ul. Spółdzielcza 4

zawiadamia wszystkich odbiorców, że remanent towarów 
^reglamentowanych oraz mąki wolnorynkowej odbędzie się 
w dniach od 22. XII. do 3. I. 48 r. i w tym czasie artyku­
ły przydziałowe i mąka wolnorynkowa wydawane nie bę­
dą. ' . »

Wszelkie zwolnienia nawet opłacoaie na powyższe to­
wary nieodebrane do 22- I. 1948 r. tracą swoją ważność.

Remanenty artykułów wolnorynkowych i .,M 50“ od­
będą się w terminie od 2. I. do 10. I. 48 r.

Lubelska Spóidztelmg Rybacka
Lublin, ul. Szopena 3 łel. 11-74

podaje do ywiadomościr
cena karpia żywego wynosi 300.—' zł za 1 kg. 
cena karpia śniętego — 260.— zł za 1 kg.
Ceny te zostały zaakceptowane przez Wojewódzką 

Komisję Cennikową na posiedzeniu w dniu 13 bm.
Punkty sprzedaży; Krak. Przedm. 66 (w podwórzu), Sto 

DeSai.ą — Stare Hale, kiosk przy ul. Nowej, kiosk na tar­
gowisku przy ul. Pocztowej, kłosie przy ul. Lubartowskiej 
— Plac Targowy. 2385 K.



PAŁAC
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Sw. Mikołaj i żarówki F**  cnnr/u

Dawne, kino 
„Córso“ leży w 
gruzach. Reszt­
ki pogiętych be­
lek stropowych 
smutnie sterczą 
ku górze. Z kom 
p lek su budyn­
ków ocalał z 
pożaru sąsiedni 
budynek, gdzie 
dawniej mieści!

«ię klub urzędników. Pomieszczenie 
to przeznaczono dla przyszłego pała­
cu sportowego. Do niedawna, bo je­
szcze w lecic wymagający budynek re 
montu stał osamotniały, lecz już w je 
sieni trochę się ożywił. Rozpoczęto 
roboty naprawcze 1 obecnie dom za­
czyna nabierać kolorów życia. Powo 
h posuwające się prace dają nadzie­
ję, że już wkrótce zostanie on odda­
ny sportowcom lubelskim do użytku. 
W tej chwili kończy się układanie da­
chówek. Świeże, żółtawą farbą oma- 
łowane futryny i ramy okienne cze 
kają niecierpliwie na szyby. Poprzez 
okna widać belki schnących stropów.

Mielmy nadzieję, że już niedługo...,

■i

STRZELNICA

Wczoraj przeć 
południem ulica 
Radzlwilłowska 
rozbrzmiewała 

strzelaniną. Za. 
intrygowani 

przechodnie o- 
glądali się nao­
koło niespokoj­
nie. Niektórzy 
ciekawscy po 
pewnych poszu­

kiwaniach wykryli na placu mieszczą 
cym się na rogu ul. Wyszyńskiego 
strzelnicę. Młodzież szkolna miłemu 
zajęciu strzelania oddawała się z za pa 
łem. pukając przez dłuższy czas z ka 
rubinków do tarcz strzeleckich, rozpię 
łych na murze pobliskiej szkoły. Po 
placu tuż przed celującymi ku utra­
pieniu strzelców kręcił się malcy, 
wprowadzając miły dln oka chaos I 
nieporządek. Echa wystrzałów mie­
szały się z okrzykami zachwytu spraw 
dzających wyniki, oraz pokrzykiwania 
ml widzów oglądających te „zawody” 
ipoprzez plot uliczny. Bardzo 
strzelnica

Coś paniusia? Chorzała 
czy jak? Już kilka dniów o pa­
niusi ani słychu ani dychu!

— Detalicznie od 6 grudnia 
moja pani — powiedziała pani 
Kolbasowa, poprawiając plaster, 
przylepiony malowniczo nad le 
wym ckiem.

— Laczego to, moja paniusiu 
złota?

— A bez Sw. Mikołaja i bez 
żarówki.

— Niczego nie mogie z lego 
wykoncypować! Może mnie pa­
niusia oświetlisz w tej materii?

— A to było tak: Zechcielim 
z Wickiem zrobić przyjemność 
dzieciskom z całej kamienicy. 
Postanowilim Sw. Mikołaja im 
odstawić. Wicek miał być za 
Świętego, ja*za  Anioła, a Mań­
cia diabelskie role sobie wzięła. 
Sprzątnelim mieszkanie, pierni­
ków w „Społem" kupilim, Wi­
cek nawet nadprogramowo no­
gi umył, bo w łapciach starożyt­
nych miał występować, a rózgie 
la diabła dał Kundziułki&wicz 
z dozorcowskiej mietły. Ale jak 
raz żarówka dzień przedtym w 
mieszkaniu nam się przepa­
liła. Latałam bez cały dzień po 
Lublinie, ale nigdzie śtućnego 
'świetlenia kupić nie*  mogłam.

„Trudno" — powiada Wicek — 
„trzanam przy biblijnych świe 
czkach św. Mikołaja odstawiać!" 
Nazłaziło się dziecisków do cho 
lery i trocha, Wojtek od Pupkie 
wieżowej nawet kota z sobą 
przyniós, a mały Waluś Ka­
czor .psa na sznurku przyprowa­
dził. Rodzinny nastrój sie zro­
bił, świczka sie pali, dzieciska 
siedzom, a wtedy Wicek w mo- 
jej nocnej koszuli z siwom bro 
dom, co ją Mańcia z waty zrobi 
ła wychodzi, za niem ja z bibuł 
kowemy skrzydłamy i-z gwiaz­
dom anielskom na czole, a na 
końcu Mańcia — diabeł.

„Dzieci kochane", — uskute 
cznia przemowę Wicek — „bądź 
cie grzeczne, rodziców szanujcie 
i wódki nie pijcie, bo la star­
szych zabraknie. Ty Waluś ma 
me szanuj i jak bieliznę pierze, 
nie kąp jej psa w balii, a ty Bo­
lek procy z ojca szelków wię- 
cyj nie sporządzaj, bo twojemu 
tatowi bez to wczora portki na 
ulicy oblecieli!'*  I tak dały cno­
ty im przykazywał, a wreszcie 
do worka sie schyla i chce pier­
niki wyciągać. Ale że akurat 
obok świeca stała, tak jakoś 
nieszczęśliwie sie ruszył, że bro 
da mu sie palić zaczęła.

Wicek wrzeszczy, chce brodę

zrywać, ale mu jom Mańcia so 
lidnie sendetikonem przylepi­
ła. Pierniki stracił na ziemię, 
dzieciaki do pierników, Wicek 
brodę gasi. Mańcia chce go ra­
tować, ale jak sie odwróciła, to 
jej sie ogon zadyndał i jak to 
Burek Walusia Kaczora zoba­
czył, — dawaj ciągnąć za ogon. 
Kot Wojtka ze strachu na stół 
wskoczył, Burek za nim, z ogo 
nem w pysku, a Mańcia bez to 
tyłem bęc w stół. Świeca sie 
zgasiła, ciemno w pokoju — ino 
Wickowi broda sie pali. Kot 
smyk pod stół, pies za nim i pod 
cieli Wicka. Wywrócił sie na po 
dłogie i chciał pastorałem psa 
odegnać, bo go za koszule zęba 
mi złapał. Ale znerwowany był, 
źle wycelował i me pod oko za 
jechał. Tc ja, że nerwowa je­
stem, bęc Wicka w nos, aże mi 
sie skrzydło na głowę zamajtne 
ło. .

Dzieciska Wrzeszczom, pies 
szczeka, kocisko miauczy, św. 
Mikołaj z Aniołem sie naparza- 
jom, a Diabeł ogon psu z pyska 
wydziera.
moja pani! To tyż od szóstego 
ludziom na oczy wstydziłam sie 
pokazać! A wszystko bez te ża­
rówki

Sodoma i Gomora,

Polip.

Echa meczu bokserskiego 
„lublinianka" — ZZK

Gdy po skończonym meczu boiui. 
skim udajemy się do ffistni, gdzii 
ubierają się zawodnicy obu klubów, 
pierwszy zwierza się nam Okruszkiem 
wicz. Posłuchajmy co mówi: od dwa 
miesięcy nie trenuje. W Poznania 
pokonałem Adamskiego na Śląsku, nie 
dawno przez k. o. Kulę, a s Chy-chłą 
zremisowałem. Z Zielińskim wygram 
gdy poi renu ję.

A Spruś: Walczę zazwyczaj w wa­
dze koguciej. Wynik remisowy c Li­
pińskim uważam za sprawiedliwy 
Była to moja ciężka wałka.

Zieliński II: Na piętnaście minu 
przed zawodami zwrócono się dc 
mnie abym wystąpił w wadze mu­
szej, gdyż brak Lublioiiance zawodn 
ka. Byłem i jestem zawodnikiem 
scyplinowanym dlatego Etanąłera w 
ringu. .

W czasie mej walki z Michną pod 
dałem się na skutek utraty sił.

Głębocki: jest zaskoczony naszą w? 
zyią. Z wypowiedzi jego wynika, że 
najmniej’ spodziewał się wygrane, 
przez k. o. w pierwszej rundzie. Prze 

. ciwnika swego uważa za groźnego.
Kierownik drużyny ZZK: porażka 

Okruszkjewlcza załamała najwidocz 
niej Kaczmarczyka, który chciał wal­
kę wygrać przed czasem, a tymczasesr 
stało się odwrotnie. „Lublin i asika” tn 
dc-hry zespół.

Ob. Marc-niak, klar, sekcji bo&s, 
„Lublinianki”: drużyna-moja sprawiła 
mi miłą niespodziankę, wygrywając 
spotkanie w tak wysokim stosunku. 
Zadowolony jestem z Lieiaka, o któ- 
rym powszechnie mówi saę, źe nie 
ma sereń do walki. Tymczasem mój 
„ciężki” nie zawiódł mnie.

RUSZTOWANIE

Prawdziwym 
utrapieniem mia 
sta są mali roz 
blsurmanienl 

chłopcy. Łażą | 
włóczą się wszę 
dzie i nie ma na 
prawdę kąta 

spokojnego, ' 
gdzieby ich nie 
spotykano. 

Ostatnio tere­
nem prawdziwej ofensywy mikrusów 
jest rusztowanie stojące przy ruinach 
dawnego budynku magistrackiego. Od 
■wczesnego ranka chłopcy włażą po 
schodkach na chwiejące się przęsła ru 
sztowań. biegają, gonią się, wychodzą 
aż na szczyt 1 przy sposobności obrzu 
uają się wzajemnie kamieniami.' Parę 
dni temu jednemu z nich obsunęła 
się noga i zleciał z niewielkiej wyso­
kości na ziemię. Chłopak oszołomiony 
1 wystraszony tego rodzaju niespo­
dzianką” kulejąc 1 rozcierając obola 
tą nogę zaraz umknął z placu zaba­
wy.

Możeby tak odjąć część schodków 
l zabezpieczyć rusztowanie przed nie­
proszonymi gośćmi? O poważniejszy 
wypadek przecież nie trudno.

KONSTMTY P4VSTOWSKI

Newska 
Kolchida

priełoiył K 
zaczęła się spierać. Twierdziła, 
ma zadziwiający klimat, takiże

sam jak Australia. Wiele krajów podzwrot­
nikowych otrzymuje mniej ciepła niż Kol­
chida. Lato trwa sześć miesięcy. Wzrasta-' 
nie roślin ciągnie się przez cały rok. Cze­
góż więc chce? W pobliżu Poti, we wsi Ko- 
dorze, nad Rionem znajduje się europejski 
biegun ciepła.

< Czop zdziwił się drwiąco:
— Proszę bardzo, a ja nie wiedziałem?
— Temperatura jest tutaj bardzo równa, 

me ma gwałtownych wahań, — powiedziała 
Newska surowo.

— Z pewnymi wyjątkami
—Jakimi?
— Za pół godzinki zacznie się fóhn, wte 

dy się dowiecie. Ciekaw jestem, jak bę­
dziecie ratować od tego wiatru swoje sub­
telne rośliny.

Rośliny subtropikalne kapitan uparcie 
nazywał subtelnymi.

— Będziemy sadzili żywopłoty z wyso­
kich drzew..

Czop stęknął z niedowierzaniem.
— Skoro was tak interesuje klimat, po 

rozmawiajcie z Łapszynem, — zapropono­
wała Newska. — On pracuje nad mikrokli­
matem.

— A to znowu co takiego? — burknął 
kapitan.

W tej chwili nie interesował go ani 
zwykły, anj mikroskopijny klimat. Ręka pa­
liła, jakby z niej ktoś zdzierał skórę.

— Gotowe! — krzyknął Łapszyn.
— To rzecz bardzo prosta, — rzekła 

Newska wsiadając z kapitanem do auta. — 
Klimat zależy od drobiazgów. Zmienia się 
w odległości stu metrów. Nie trzeba stękać. 
To, co mówię, jest prawda. Ten las ma swój 
klimat, a moczary, o pięć kilometrów stąd, 
także swój, zupełnie odrębny. W jamie kii 
mat jest zupełnie inny niż na powierzchni 
ziemi otaczającej jamę. Zmiana klimatu vz 
niewielkiej odległości to właśnie mikrokli- j 
mat. Można go studiować, zwłaszcza dla ro j 
ślin „subtelnych”.

uuji a y.mw
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— Ciekawe, — warknął Czop j wyjął rę i 

kę z kieszeni. Kieszeń uciskała dłoń i ból | 
stawał się nieznośny.

Newska spojrzała na rękę kapitana i | 
krzyknęła. Schwyciła kapitana za łokieć.

— Co wam się stało z ręką? Patrzcięi l
— Oparzyłem się tą pokrzywą.
— Jaką pokrzywą? ,

, — No tą, chińską...
— Jakto? — krzyknęła Newska. — Tam 

przecież wszędzie wisi ostrzeżenie i po gru 
zińsku i po rosyjsku. Cóż to — mały chło­
piec? Przecież to niebezpieczne. .

— Odetną, czy jak? — spytał kapitan 
ze złością.

Newska pochyliła się w stronę Łapszy- 
na i krzyknęła:

— Pełnym biegiem! Okazuje się, że on, 
się oparzył drzewem dhińskim. Trzeba czym 
prędzej do miasta.

Łapszyn obejrzał się, błysnął okulara­
mi i dodał gazu. Kosmata marynarka marsz 
czyła się na jego wąskich plecach.

Samochód wyrwał się z lasu i wtedy 
ścianą uderzył w ich twarze fóhn.

Kapitan pochylił się szybko, aby scho 
wać głowę za przednim siedzeniem. Newska 
odwróciła sDę: wiato*  'gorącą watą zatkały 
jej usta i nozdrza.

W huraganach czerwonego kurzu uj­
rzała i zapamiętała na całe życie pierwsze 
okrutne uderzenie fóhnu po akacjowym le-
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„Błękitni" zwyciężają 
w Radomiu

Drużynowy mistrz Lublina w tein- 
sie stołowym OM TUR „Błękitni” ro­
zegrał towarzyskie zawody w Rado­
miu, zwyciężając miejscowy RKS po 
zaciętej grze w stosunku 5:4. Wynik 
poszczególnych gier podamy w na­
stępnym numerze naszego pisma.

lubelscy pływacy w Peznaulu
W Poznaniu odbyły się Akademic­

kie Mistrzostwa Połyki. Udział w Dgjcb 
wzjęła repr. lubelskiego AZS-u. Jak 
było do przewidzenia akademicy nasi 
nie zajęli pierwszych miejsc, jednak 
trzymali się dzielnie, zdobywając 14 
pkt. 1) Wrocław 243 pkt., 2) Poznań 
169 pkt., 3) Wybrzeże 140 pkt, 4) W 
szawa 130 pkt,, 5) Katowice 15 pkt. 
6) Lublin 14 pkt., 7) Szczecin 1 pkt.

Kompletny brak basenu krytego w 
Lublinie jest niewątpliwie główna 
przyczyną, dla której pływacy AZS-u 
lubelskiego nie zajęli lepszych 
miejsc.

Pomimo, iż zawodnicy lubelskiego 
AZS-u zdawali sobie sprawę, źe na 
mistrzostwach Polski nie odegrają 
żadnej roli, to jednak najeży pochwa­
lić ich inicjatywę udziału w tych za 
wodach.

Mistrzostwa Europy w boksk 
przyznano Norwegom

Międzynarodowa Federacja Bokser 
ska (A. I. D. A) powiadomiła Podsuci 
Związek Bokserski, że przyszłe mi­
strzostwa Europy, o które równjeż 
Polski Zw. Boks, ubiegał się — powiv 
rzone zostały Norwegom.'

sie. Fóhn jednym zamachem zerwał z drzew « 
jak pianę mydlaną obłok białych kwiatów M 
i cisnął je w ślepe niebo.

taką gwałtownością, że J 
„jstawiał w powietrzu

— nie było czym oddychać. J 
ipisra wsvsał sie świszcząc i ) 

Dro 1 

pcni, ;

■'j

sćhwy r, 
ciła Łapszyna za ramię. — Nie wolno wra— n 
cać! ’ , H

C. d. n. V

Wiatr pędził z 1 
zdawało się, iż zostawiał w powietrza 
miejsca puste ■
W te puste miejsca wsysał się świszcząc i 
szemrząc gorący kurz.

Lefe pędziły, goniąc się nawzaiem. 1 
gi nie było widać. Łapszyn zwolnił biegu, 
odwrócił się i krzyknął.

— Trzeba wrócić do lasu! Tam spokoj 
niej!

— Nie trzeba wracać!—Newska i

i

SPROSTOWANIE
Artykuł pt. „Stoły już Są, terar i

potrzebna aparatura — Kolo Chcmi 
ków buduje pracownie’’ drukowa­
ny w numerze 339 z dnia 14 grud 
nla br. ze względów technieznycl 
został skrócony i wskutek tego pow 
stały pewne niejasności, a mianowi­
cie owe 12 stołów wstawione zosta­
ły do pracowni Chemii Analitycznej 
Jakościowej i Ilościowej, oraz do pra 
cowni Chemii Organicznej. Dzięki 
temu ćwiczenia będzie mogło 'odby­
wać nie 18 dalszych osób, lecz 60 
w zakresie*  Chemii Nieorganicznej, 
oraz Chemii Organicznej.

Natomiast w Zakładzie Chemii Orgii 
nicznej dzięki wykonanym przez Ko 
ło Chemików stołom będzie mogło 
odbywać ćwiczenia 18 nowych wsół»
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